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| PIESGICKI, 
| 


fi Macousta Stryieczna foftra 
'Piefcickiego. 


$HeLzNka przyrodna fioftra 
Piefcickiey. 


| WIETRZNIKOWSKI Chiro- 
mancifta. 
Pomacarsxi Kum Pańftwa 
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SCENA L 
Piefcicka W krzeslé ftękaiąca, Macdufía. | 


| Maga: Oz to? W. Pani Dobrodziey- 
xs Ka chortiefz? Ach ferde: 
cznie mi W: Pani żal: Ale czymże ia W. 
Panią Dobrodzieyké mam ratować? 
Pitjcicka fkgkaige.. Niczym weale: Tyl 
=¢ Ko profzę, ażebyś W. Panna tey choro- 
“by nie miała za letką; w ktorey zoftaie. 
W. Panna Zawlze mälz zwyczay mię 
| pociefżyć, y naygorfzy przypadek Zdá 
fie W. Pannie być bagatela, żadney ża 
| foba konfekwencyi nie póciągaiącą, | 
Magd: Przynaymniey powiedz mi W. 
- Pani Dobrodzieyka, c6 fie iey złego Zda- 
| rzyło. Poprzylięgam, Ze nie będę prze- 
| fzkadzala, ieżeli W.Pańi Dobrodzieyka 
| w ofobności y trofkliwości mafz więk- 
¡ (ze upodobanie, niżeli w kompanii y 
| rozıywkäch. Ja rzetelnie fie przyzna- 
iąc, miärkuie w W. Pani Dobredzieyki 
| wiecey frafunku y telkliwosci, niżeli 
| choroby. 53) 
Piefcicka; Co to ża myśl niepotrzebna! 
Ar Czy 


se CZA = 


¿la zaś niechcac daley przefzkadzać mo- 
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Czy smielz W. Panna: moiey chorobie 
powątpiwać? W. Panna przed kilku lat 
daleko byłaś tozumuieyfzą niżeli teraz 
Magd: Wielce dziękuię .W. Pani Do- 
brodzieyce za te pochwałę, ktora bar- 
dzo przyftoi na te uprzykrzenie, co 
dziś na twarzy. W. Pani Dobrodzieyki 
wydaie lie. Tym czafem rozmierzenie 
granic mądrości W. Pani Dobrodzieyki 
y mego nierozumu RA innym. 


ME 433% | 


iemi zarzutami rekominenduis fie talka- 
wemu fercu, y życze tyle polepfzenia; 
ile W. Pani Dobrodzieyka potrzebuiefz 
Piefcicka. A poczekayże W. Panna, 
wizak iefżcze niewiefz, czego mi bra- 
kuie, Otom chora y bardzom chora! § 
do lamego obiadu Wielkie mia a nu: € 
dności. Może zem fie Zrana ożiębiła. 
Magd: Ponieważ: W. Pani Dobro- 
dzieyka narzekafz na nuduósci y fuppo- 
nuiefz, . ze to z oziebienia, to fie W. 
Pani Dobrodzieyka na godzinke połóż, 
dobrze fie przykrywfzy. Wizakze te 
nudności łatwo mogg uftąpić, iak fie 
W. Pani Dobrodzieyka dobrze rozgrże- 
iefz. Sora 
Piefeicka. Juz W. Panna znowu za- 
czynafz mię ciefzyć ? Nudności mogą 
tatmo ufłągić , comi to za pociecha? 
Maga: Ja radzę powtórnie, żebyś fię 
W. Pani Dobrodzieyka położyła; wfzak 
fię W. Pani Dobrodzieyce w krótce po- 


lepfzyć może. Pie_ 
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Pie/sicka. Moze, moze, a może y nie | 
Zkądże W: Panna .wiefz, Ze.mi fig pole- 
pfzy? Czuie:möcne zburzenie we krwi. 
Wiadomo W, Pannie, że lie nie łatwo u- 
fkarzam. Bóday tę Panią Pomagalfką z 
iey wizytą! Ze mię w. fwoim nowym 
Robronie zraba filiła do gadania. 

Magd: Przez to fie W. Pani Dobro- 
dzieyka nie uleczyfz, że fię na Panią Po- 
magallka gniewafz; owfzem to bardziey 
W. Panią Dobrodzieykę zalteruie. Zapo- 
mniy W. Pani Debrodzieyka iuż o tym. 
Dobrey przyiaciołce trzeba czafem Wy- 
baczyć. 

Piefcicka. Oy gdybyś.ią. W .Panna,by- 
ła widziała; miała Robron z śliczney no- 
womodney materyi , ktora dopiero z | 
Francyi tu fię ziawiła. Sama właśnie w 
fobie iako małe dziecię zakochała fie; 
więcey fta razy fię pytała, ieśli mi fię ta 
materya podoba. Głupia! rozumie.pedo- 
bno, że lepfza odemnie, ponieważ ia 
takiego iefzeze Robronu niemam. Ale 
ia fie przez to martwić nie będę. 

Magd: ‚Niechay fie Pani Pomagalfka ` 
iak chce ftroi, przecię fuknie iey bledow 
nie przykryią. Ja tym czafem W: Pani 
Dobrodzieyce przeczytam Młodziana (*) 
wielce mi fię podoba, y fpodziewam fie, | 
że y W. Pani Dobrodzieyce pod czas 

A3 me- 


(*) Sławna Kfiążeczka w ięzyku Nie- 
mieckim. 


RE 
Krane en 
re 6 Rae | 
mego czytania kawa nie źle będzie fma- 
Kowala = => 330 ee 
Piejcicką, Prawdas gdybym była tak 
zdrową iak W. Panna; bylaby ta zabawa 
' dla mnie wdzieczna y miła. Ale W. Pan: 
ña wiedząc żem chora, fmiefz mię takie- 
| mi inkomodować brédniami? kto wie, 
, W ktorym fie teraz oknie Pani Pomagal- 
tka wtym nowym ftroiu prezentiie? 
O aX to głupie kóbiety , ktore fie tak 
: zbytecznie kochaią w paradzie! * 
“Maga: Kiedy W. Pani Dobrodzieyka 
niechcelz, żebym tey Kfiążeczki czyta 
ła, to póydę, bo wiem, że w. niczym'iey 
. dopomoe nie pottafig 00% 7 
“Piefeicka. To 14% W. Panna, kiedy fie 


Wy iey podoba, wfzak ia nie bronię. Lecz 


‘Wiem, żeby fie y W. Pannie ta Kfigze- 
czką nie tak podobała, gdyby nie była 
_ pod imieniem Mlodziana. Czy rozumielz 
W. Panna, co ja chcę mówić? © 
E Maga: W. Pani Dobrodzieyka chcefz 
| mipowiedzieć, Ze ia przywiązanie mam 
: do Kawalerow. Przyznam fie, gdyby 
| włzyfcy Kawalerowie takie mieli przy: 
' mioty, y takiego byli charakteru, iako 
' ten, ktorego tu Kfiazeezke mam W re- 
# ku, moglibyśmy z niemi bez fkrupułu 
t Konwerlowad, y żartować, © 1 © 
` Biefeicka. Jezeli W. Panna z czytania 
, famege, lepfzego nie nabywalz Senty- 
mentu nad ten, iepiey by bylo, żebyś W, 
| Panna fzyciem' albo baltowaniem he bä- 
| wila, nie zaś czytaniem. Ma- 


Be 7 Rate 

Magd? Na wizyttke ieft czas, aby go 
tylko kto roftropnie umiał zaży wać. Je- 
żeli zaś W. Pani Dobrodzieyka fenty- 
ment moy ganifz, to bez fundamentu. 

Piefcicka. To mnie W. Panna chcefz 
uczyć? ia nie potrzebuie informacyı W 
Panny, a'ieśli fie chcefz madrością fwo- 
ią dyftyngwować, czyń to u Pani Po- 
magalfkiey; bo może, żebym dziś nie 
chorowała, gdyby Jeymć więcey miała 
rozamu. Ale mi dziwno, ze mąż iey 
mnieyfzey od mego męża fubfiancyi 
może to ścierpieć? Uczynifz mi W.Pan- 
na niewypowiedzianą falke, kiedy mi 
tey pyfzney kobiety wiecey nie wfpo- 
mniefz. 
> Magd: A kiedyż ia ią wfpomnialam? § 
chyba dla tego W. Pani Dobrodzieyka 

ją przypominafz, żebym tym prędzey © 
niey zaczęła dyfkurs. 

Piefcicka, Lepiey. W. Panna wcale o- 
demnie fie oddal. Poiaé nie mogę, zkąd 
ten tak brzydki nałog, Ze mi fig W, Pan- 
na teraz zawfze fprzeciwiafz? na koniec 
wfzyftkie kompanie od W. Panny uni- 
kać będą. Pamiętay W. Panna, Że Za 
duego głupfzego niema nad tego, ktory 
fobie imaginuie, Ze jeft nad wizyftkich ki 
¡ naymedrizy. | 

Magd: Ponieważ mię W. Pani Do- 
brodzieyka tak pięknie profifz, abym fię | | 
od niey oddaliła, uczynię W, Pani-Do- ql 
brodzieyce dowód, Ze umiem żyć y ob- | 

3 A4 cho- 
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chodzić fie z ludźmi. Kłaniam. 
Piefcicka. Ale zoltań W, Panna tu, pro- 

zę, y powiedz memu Mezowi, jak od 
Doktora powróci, zem fie układla. Bo 
mi wcale coś źle, czuię nowe nudności. 
-++ Palpitacye ferca++- krótki oddech -- - 
tęlkności --- kalki --- Ach ta opętana 
kobieta! co mi'narobila z [woią wizy- 
ta. odched xi. 

SCENA 1. 


Magdufia Piefcicki. 


Piejeicki. Gdzież ieft ukochana moja 
shora Jeymé? Doktor zataz przyidzie, 

Magd:  Ukochaną W. Pana chora 
Jeymć mowila, Ze fie trochę pelozy, y 
widzi mi fie, że tak. w famey rzeczy. u- 
czynia. 

Piefcicki. Ach Mościa Panno fioftro! 
| miewiem, dla czego mi tak cieżko na fer- 
cu? Obawiam fie wielce iakiego fmu- 
tnego przypadku; Żeby mi tylko moia 
Jeymć nie umarła, kocham ią niewypo- 
wiedzianie, a ona iefzeze dalęko wię 
kfzego ieft, godna kochania. 

Maga; Ta boiaźń. W. Pana mniey 
potrzebnie trapi. Alboz to Zaraz z nu- 
dności trzeba umtzeć ? Jeżeli fię nie 
myle, jeymć W. Pana nie ieft tak ie- 
(zoze; niebefpiecena, iak W. Pan mnie. 
malz, Rozmawiałam z nią czas niema- 
ły, y uwazalam, Ze całe iey myśli o 
Pięknych tego świata rzeczach. 

ZA Pie- 
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Piefcicki. Albaż y te nudności nie 
mogą być złym znakiem Y alboż w 
więkfzą nie może wpaść chorobę y po- 
tym wcale umrzeć? Ach ia nielzczęśli- 
W człowiek! 

Magd: Kiedy W.Pan tak fobie wno- 
fifz, to wcaie nietrzeba fie było żenić, 

Piefcicki. Wiec W. Panna fadzifz. Ze 
moia Jeymd nie umrze? dałyby to Nie- 
ba! Lecz owe częfte nudności, palpita- 
eye ferca.--- Doktor temu wfzyftkiemu 
pilno fie przyfłuchawfzy, głęboko fie za- 
myślił,y nie wiedział nawet, iak tę cho: 
robę nazwać. 

Magd: Ja fama niewiem, jakie dać 
tey chorobie nazwifko, vo-przyczynę 
piey łaawobym zgadla; a ponieważ ta 
nie ieft niebefpieczna, (podziewam fie, Ze 
tez > nie fprawi fkutku. 

Piejeicki, Już ią fie domyślam, W. 
Panna mi ch cefz podía low taiemnice 
ies, ze moią Jeymé przy nadziei; 
bo fie wftydzifz po proftu mi to powie- 
dzieć. 

Magd: Wierz mi W.Pan;zem otym 
ani pomyśliła. 

Pirfcicki. Nie wftydź fie W. Panna, 
prze demną to możefz befpiecznie po- 
wiedzieć, zwłafzcza Żeby to było z nay- 
więkfzą moią pociechą, bo Potomftwo 
z.moiey Jeymei mufi mieć tyfiąc chwa- 
lebnych.przymiotow. 

Magd: Mufi? ia otym niewiem. 

a 
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Piefcicki. Y W. Pinna możefz o tym: 

wątpić? alboż to moia Jeymé nie nayla- 
. dnieyfza w całym mieście? 

Magd: Poniewaz ‘ta kweftya tycze 
fię calego miafta, niechże też W, Panu 
cate mialto na nia odpawie. 

Pirfeicki. Alboz to moia Jeymć nie ma 
naywybornieyfzych. przymiotów? al 
boż nie ieft naywiękfzą ' gofpodynią? 
alboż nie ieft naypowab! niey {za ,* nay- 
p! jęknieyfzą, nayprzy (oil yła: Panią 
ze wizyftkich ? Boka chyba móy 
nieprzyiaciel mufialby mi w tym prze- 
czyć. 

Magd: Mości Panie Bracie! W Pan 

i fwpię żonę chwalifz na ochydę całego 
$ nafzego rodu. 

Piefeicki. Mufzę ią chwalić, bo co 
dzień nowe w niey nayduię powaby. 
Czy W. Panna rozumiela, ze nie mam 
tyle rozeznania, iz nie moge since y 
przywary w iedney rozeznać ofobie? 

Magd:. W. Pan mafz rozum bardzo 
piękny ; ale też malz, ile miarkuię, ‚wiel- 
ka ku fwey żonie miłość; a miłość czę- 
Re nayprzednieyize rozumy osle- 


P Bielik, Więc ia mam być ślepy na 
rozumie? 

| Magd: W. Pan, widzę fie gniewafz. 

| Wołę ia milczeć. niżeli więcey rzetel- 

nie mówić; niechże uz W. ak będzie 


| 
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Piefcicki. Nie tylko moia ma być pra- 
wda; ale też W. Pannie dowiodę, ze nie 
flufznie mowifz. Powiedz mi W. Panna, 
cow Jeymci nagannego upatruiefz ? bo 
ia Ny. jem, ze Zadney nie ma wady 
Magd: Kiedy W. Pan wielz, że ża- 
dney nie ma wady, więc ia zkonwinko- 
wana, roftropnie czynie, gdy milczę 
Piefcicki. Owfzem W. Panna powiedz, 
Zebyin mógł honor moiey Jeymei de- 
find ować. 
Maga: Al boz to se przez to fzkodze 
honorowi żony W. Pana; że nie takim 
na nią okiem patrzę, iakimią W. Pan u 


wazalz ? 
Piejcicki, Krótko mówiąc, chcę wie- 
dzieć koniecznie, co W. Panna nafanne- 
go w Jeymci widzilz, W, Pansa mi mu- 
fifz to powiedzieć, 
Magd: A kiedy mufzę, więc pawia- 
am W. Panu moie zdanie o namiętno- 
ściach żony Jego. Zda mi fie,że ieft tro- 
chę wyniofła, arzedna y Ww !prözney 
chwale fie kochaigea. Z refztą zas ma 
ferce bardzo dobre. 
Piefcichi. Czy fmiefz W. Panna tak bez. 
wftydnie g gadać? gdy by Jey mć miała być 
taką, iak W. Panna mowifz, ia bym mu- 
fiat być głupi, kochając zonke kochania 
mniey godną. 
Magd: Nie otym ia mówię Mości Pa- 
nieBracie! Lecz ieft wielu takich, kto- 
rzy w fwoich Zonach nie tylko, osy 
ale 


da. 


t 
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ale też rzeźwość, podshlebitwo, przyie- 
mność, powabną minkę.y piękność ko- 
chaią, 2 te nayezesciey: ich kochanie 
promowuia. % 

Piefcicki.. Oto krótko W. Pannie po- 
wiadam, żeś nierozeznana, ponieważ fie 
czynifzrczumnieyfząodemnie:y Jeymei. 
Dowiedź mi W. Panna, Ze Jeymć taką 
jeft. iakeś ja W. Panna opifała. _ 

Magd; Dowodu mego opifania W. Pa- 
nu nie powiem, lecz powinieneś go W 
iey -poftepkach fzuk 


3 ula, 

Piefcichi, Moscia, Panno fioftro, ia per: 
fwazya W. Panny przyimuie. Ale kte mi 
Jeymć bez fundamenty gani, ten gorfzy 


jod famego biefa, Czy. rozumiefz to W. 
» Panna? 


Magd: Juz W. Pan dla mnie z piekła 
tytuły fprowadzafz? wfzakem niechcia- 
ła nie mowić, a W. Panes mi koniecznie 


kazał. 
> $CENA JIL 
Ciz fami. Helenka. 

Hel: Jemé tego momentu W. Pana 
profi do fiębie; iedna fiabość po drugiey 
ią napada. 

Piefcicki. Oia niefzczęśliwy człowiek! 
czy fie nie. fprawdzi proroćłwo Pana 
Wietrznikowfkiego? podobno ý umrze. 


' Ach ia nędzny człowiek! Zaczekayze 


tu W. Panna trochę. na Pana Wietrzniko- 
wfkiego, bom go tu zoprafił. odchodzi. 
> SCE- 


JS 


SCENA IV. 


Magdujia Helenka. 

Hel: Ja niewiem, co lie z moig fioftrą 
dzieie; iuż gada o rzeczach, ktore w te- 
ftamencie chce mi zapilać. Ma piękne 
kleynociki. Ale dla mnie niechay iako 
naydłużey Żyie: 

Magd: Podobroby walna była od wiele 
choröb;gdyby zbyteczne meza pielzezo- 
ty do chorowania nie były przyczyną. 

Helen: Ja ftoftry moiey ani bronię;ani 
obwiniam , lecz piefzczota Mezow. bar- 


dzo mi fig podoba: Jeslibym kiedy,dzła 
za mąż, to iedynie dla tego, żeby mię 
kochano; y bardáo tHocno kochano. Pra- 
wda, że na umartwienie Męża chorować 
nie myślę, ale tad potrafię infze zadać 
trudności 

Magd: Tó mąż W. Panny niebardzo 
fie będzie miał zpyfzna ; iezeli co mo- 
ment nie będzie Dobrodzieiem, Uczcicie- 
lem y Niewolnikiem W. Panny, 

Hel: W.Panna nic nie umiefz, tylko cu- 
dze fądzić przedfięwzięcia y poltepki. To 
ieft po Tyrabíku z ludźmi poftępować. 

Magd: Ja bynaymniey cudzych po- 
ftępków nie fądzę, tylko to mowię: że 
trzeba być uważnym, rozeznanym y 
roftropnym każdemu człowiekowi. 

Hel: Zoftaw mię W. Panna przy mo- 
iey lekkomyślności y proftocie; ia nie 
pragnę być tak mądrą, iak W. ‘cola 

y- 
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| Byway W. Panna zdrowa. Ja po polu- 
dniu ikończę | opifänie Europeyfkich 
| Dworow. Widzifz W.Panńa, jakom wie- 
le przez kilka godzin przeczytała? A po- 
tym napifze liit’do Paryża do mego Ka- 
rolka. 

Magd: Wizak- W.Panna mafz czekać 
na.Pana Wietrznikowikiego? wiee W, 
Panna tu zonan y czytay. Ja Zas póydę 
na moment do Fani bratowey, bo moze 
ona y beż gorączki na moię pochwałę 
hie malo tam od rzeczy nagadać. od- 


chodzi: CAS 
SCENA YV: 
Heltnka „ Meir znikówjki, 

| Wieirz: Z przeptofzeniem W. Panny; 
' chciałbym fie widzieć z Jiné Panem Pie- 
feickim. Kazał mię profić, żebym nieód- 

włdczmie do'niego przyfzedł. ’ Prawdzi- 
| wie zadney mi przeto nie uczynił przy- 
| fugi, Siedzialem właśnie w naygleb- 
fzych kontemplacyach: Mam pafżemu 
Grafowi, (wlzak go W. Panna znafze? ) 
| wfzyftkie iego przefzłe . opowiedzieć 
| praypadki. Dalem mu na tó fowo na po- 
| iutrze. Dopiero eZterdziefty rok iego 
| fkończyłem, a on ma żyć piećdziefiąć; 
| trzeba mi więc jego; życia iefzcze dżie- 
| figé lat eXaminowad, sy zdá mi fie, Ze 
| przez te-tovlat wiele iefzcze przypad- 
| kow mieć będzie. Lecz o fekretach: ga. 
| dać nie lubię. Gdzie ieft Jmé Pan Pie- 
| feicki? Hel: 


> mdlości. Ale oto y Jmć Pan Piefcicki, 


| odchodzi. 


| ia wiem, co W, Pan chcefz powiedzieć, 


| ze Jeymć W.Pana od famego rana fluba, 


Fer 15 Ber 

Hel: Zavaz ge tu poprolze. Ale po- 
wiedz mi W. Padi coto za nagły inte- 
res? Wybacz mi W.Pan , nie ieft tó mo- 
ia ciekawość, takbym tylko rada wie 
działa. 

Wietr®: Ja fam tego intereflu nie- 
wiem, a choćbym też y wiedział, prze- 
cię bym go W. Pannie nie pow: edzia > $ 
Zachowanie bowiem fekretu ieft, dufz: 
moiey olać: 

Hel: Widzi mi fie, że W. Panu tru- 
dńiey ieft rzecz jedne W fekrecie zacho- 
wać, niżeli to. wydać. Wroz y cyrkluy 
LS Pán tym czafein; ja póydę po Jnići 

Pana Piefcickiego, ktorego zona od fa- 
mego rana bardzo flaba,. ultawiczne 


Jæ przy tak fekreciey konfereneyt pò- 
dobno nie będę potrzebną: Klaniam. 


SCENA VE 

W ieteznikowfm , Piefcicki. 
Pirfeickt. AR ukochany przyjacielu! 
przybyles W „Pan przecię? oto ia ftra- 
piony człowiek żądatb pociechy Yee 
Wietr: O nie mow mi W. Pan nic, aż. 


Oto widżińż W. Pan te punkciki? wfżak- 


ly dltawiczne miewa mdłości? Wfzakże 
| {ie W Pan chcefz odemnie dowiedzieć, 

| ieśli we chorobie nie maiakiego. niebe- 
f fpie- 


kiwi DY 


pants A a dA 
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fpieczeńfrwa? Jakże: nie prawda? 

Piefe:cki. Dla Boga! zkądź że W. Pan 
to wizyliko wiele? żaklinam na ścifłą 
valza przylaźń, chciey mi W.Pan po- 
wiedzieć, co bedzié z moia Jeymcia? 
Doktor powiada, że podobno doftanie 
fryzle, 

Metr: Smiec shu gódna nowina! 

Piejcichi, To prawda. Y owlzem mi 
fie zda, Ze zolłaie przy nadziei; bo fie 
bardzo rofkofznie z foba kochamy, y 
tok blifko z fobą mielzkamy: 

Wietr: Mylifz fe W. Pan, y myślić 
nawet o tym hie trzeba. 

Piefcicir. A to czem 
tego ferdecznie życzył. 

Wietr: A ia temu bynaymniey nie $ 
winienem, że fig rzeczy inaczey maia. Ja 
przed kiiką niedziel {poy rzałem Jeymci 
na rękę, tam nic otym nie pifzą, lecz 
fie tam infze fżeczy haydüig 

"Piefcieki Jakież to rzeczy. móy przy- 
iacielu! aby nie śmierć przynaymniey! 
Ah ia nędzny człowiek! 

_ Metr: Nie nalegay W.Pan na mnie, 
mogibyś fie bowiem więcey dowiedzieć 
niżeli fobie życzyfż. Ja W. Panu afleku- 
ruie, Ze Doktor W. Pana nic. nie wie. 
Bo gdyby on wiedział, co to ieft Linea 
vitolis, nie dufalby pulfowi. A linia na | 
rece Jeymei dwa razy ieft przecieta, y. 
-dwoma punktami znaczona. Chorowa- 
ła przed dwoma laty,to iedne przecię- 
cie; 


2 


a iabym fobie 


cie ; teraz dtugi 
przecięcie. Y te iefzcze raz ż mata: e 0813 
dać, ylıneam vitalem cum natural ścisle 
PAHO War. Potym W. Pana Jeymé in 
Uugue «jovis ma brzydki czarny pun- 
kcik, ztad pochodza nudnosé, dvfzność, 
E e ferca, kolka &è. & c. Wiec cey 
nieci ice mówić. Ba wolstt ym; żebym 
nic nie był powiedział; dofyé, że rzecz 
niebefpieczna NARZ 

Piejticki. Cheieyze tu W.Pan na mo- 
ment zaczekać , dowiem fię, ieśli może 
wizytę W. Pana przyiąć. 


SCENA VIL 
Magdifia, Wietrznikowfki. 


Mage: Powieds mi W. Pan, cay to w Y, 
famey rzeczy tak ieft, iak W. Pan teraz Y 


Panu Piefcickiemu powiedziałeś. Przy- 
znam fie, Zem fie W. Pańftwu z daleka 
przyfłuchała. Lecz ia nie rozumiem, Ze- 
by Pani Piefci čka miała być tak niebe. 
fpieczną , iak W, Pan powiadafz. 

Wietrz, Ja naylepiey mufżę wie- 
dzieć, iak fię ma. 

Magd: Ale czy to W. Pan zapewne 
wielz? y czy niemożefz fie wtym mylić? 

Wietrzs Nie mogę fie wtym mylić, 
ba nic więcey nie powiadam, tylko cze- 
go mię liñie y znaki na ręce y na twa- 
rzy „uczą. 

Maga: Mos Panie, to nigdy być nie 
może, boby linie na włalnych lego te- 

kach 


| 
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kach mufialy W. Pana uczyć, Ze podo- 
bno iefzcze dziś z fwoig Profelflyą mo- 
Zeiz być śmiechem ludzkim; ia bowiem 
(adze, że Pani Piefcicka dziś iefzcze do 
zupełnego przydzie zdrowia. 

Wietv: Jeżeli to będzie prawda, każe 
fic żywo exenterowad, ato w oczach W. 
Panny. 

Magd: Ey oftrożnie! bo iezeliby Pa- 
pi Pielcicka dziś była zdrowa, miałabym 
honor intro w Aflyftencyi Doktora y 
Cerulika w ftancyi W. Pana .ciekawey 
przypatrzyć fie operacyl. 

IF ictr: Rozumiem, Ze W. Panna fcy- 
encyi tak dawney y tak flawney byttro- 
ścią fwoią bynaymaiey nie zafzkodzifz. 
Wielcy. ludzie ią maią w obferwie. Więc 


= wcale oto niedbam, ze ią W.Panna ga- 


nifz, 
Magd: Bynaymniey W. Pan mie tą du- 


| moa mową fwoią nie zkonwinkuiefz. 


Wielcy ludzie nie raz kazali fobie Cy- 
gankom wróżyć, a przecię do tych czas 


| Cygankom filuterftwo -y ofzukańftwo 


pray pifuia. y 


| Wietr: Smiefz W.Panna takie hultay- 


ki:w nafzą miefzać materya, ktore na- 
fzey feyencyi ani znaią. Oy do Chiro- 
mancyi trzeba {pofobnych, uczonych, 


y wybornych y ofobliwfzych ludzi. 


Magd: Ktoby W: Pana nie znał! W. 
Pan chcefz wemnie wmawiać, zes bar- 
dzo uczony. Ale może, żebym ia bez te- 

yee go 


——— (A 
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go przy iutrzeyizym exenterowaniu te- 
go dofzła y doświadczyła. Lecz zkąd to 
W, Pad wiefz, że znaki na rękach y na 
ciele wyrażaią przypadki ludzkie? kto- 
re umyślnie od famey Opatrzności gru- 
bą maią zafłonę? , 

Wietr: Ey zaniechay W.Panna lepiey 
zemną tey mowy, ezyliz nie oczywifta | 
rzecz, że linia życia znaczy życie, linia 
honeru znaczy honor, a pas Wenery | 
znaczy miłość, y to dia tego znaczą, że || 
fie tak zowią, y dle tego tak fie zowią, | 
iak fie zowią,.y dla tego to znaczą, co | 
znaczą. Czy rogumielz tę koukluzyą 
moja wielce dowcipna Mościa Panno? | 

Magd: Nie ze wiżyftkim. Lecz ieżeli 
linie y kréfki na rękach więcey nie zna- $ 
czą, iak ryty y rofpadliny na drzewach, 
co z tego bedzie za konkluzya? | 

Wier: Z W. Panną, widzę, niedobrze 
dyfputować, bo iedno miefzafz w dru- | 
gie. Krótko mowiąc, natura nic nie czy- 
ni na daremno. Dia tego przecięcie w | 
linii życia Pani Piefcickiey nieomylnie | 
śmiertełną znaczy chorobę. 

Magd: Ha Kledy natura nic nie Czy- 
ni na daremnó, tedy zapewne y inne 
rożnego gatunku na ciele ludzkim pia- 
my mafżą co żnaczyć, 

Wietr: Niech źnaczą, Co chcą; W. 
Pannie nic do tego, 

Magd: Wybacz mi W, Pan,ze mu mu- 
fze, powiedzieć, iż tego komplementu 

Ba woå- 
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wcale'nieiefteś Autorem, bo mi go przed 
kilku lat iuż Cygan powiedział. Ale wi- 
dze, że W. Pana prawda, y dla honoru 
prawdy 'uftąpię; a Chiromancyą, Meto- 
poikopią, Fizognomią, Aftrologią, Pun- 
ktowanie , króślenie, zgóła wizyftkie 
fanki W. Pana przeprofze uniżenie, żem 
ich nie miała'za tlumacza fzczęścia na- 
fzego. Owfzem fama ich fig nauczę, a 
¡ak póydę za mąż, to poyde za Chiro- 
manciitę; ktory mi powie wfzyltkie Zy- 
cia nafzego przypadki; gdzie ptzy ka- 
¿dey filżance kawy. przy kazdey za- 
| bawie, canine y ipiac , zyiac y umie- 

raiąc prorokować fobie będziemy. Q 
jak to będzie piękna rzecz! Teraz zaś 
zaklinam W. Pana na tę Jego tak flawna 
; Profeffyą , chciey mi powiedzieć, czy 4 
długo iefzcze Pani Piefcicka będzie cho- 
rówała? 

+ Wietr: Ahrwolalbym!, zebym nie 
‘mial przyczyny rokowania ley tak pred- 
"kiey śmierci. = 

agd: O Nieba! co W. Pan'mowifz? 
Pani Piefcicka umrze?'ah nieboga! To | 
‘ond uż tak niebefpieczna? a Zkad dofta- 
niemy tak prędko tzeczy potrzebne na 
zarobe? ; ; 

Wietrz: Prawda, Żem iey teraz ie- 
(ztze nie patrzał ma'rękę. ‘Ale puńkto- | 
walem----wiecey niechce mówić. 

“Magd Ale Imć Pań Piefcicki czeka na 
| WrPana. 

Mietrz: Ide. * AKT 
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SCENA I 


Mąagdufia Pomagalfks. 
Pom: l.) Wang eB fie: ze Pani Pie- 
| feicka bardzo ma być faba. 

Mufzę ig nawiedzié y.pociechą y radą 
iey dopomoc. Mam tu z fobą domową 
moje medycynę. 1 

Maga: Dowiem ia fig wprzód, iezeli 
Pani Piefcicka ma tyle wladzy,Ze Wizy- 
tę W. Pana potrafi przyiąć. : 

Pom: Owizem fpodziewam fie, że mi 
bardzo rada będzie. Mnie wfzyfcy cho. 
rzy lubią, bo ieftem wefoly y. żartobli- 
wy. Mam też doświadczenie różnych 
chorób y rożnemi ich bawię rozmowa: 
mi. Lekaritwo też moie niewypowie: 
dziane czyni fkutki. O mnie famym ¡uz 
by dawno fpiewano: mortuus efi; gdyby 
mię ten przedziwny. moy nie falwowal 
elixir. 

Magd: Lecz Pan Piefcicki iuż dwóch 
czyli trzech ma Doktorów. Więc W, Pd- 
va lekarftwo.---- Ale oto y fama Pani 
Piefcicka tu przychodzi. Ab iakze zmi- 
zerniala? mufzę iść. owfiany kleik. dla 
niey fporządzić. odchodzi, 


| SCENA: Ih 
Pemagalfki, Piefcicka prowadzona od 
I Męża fiada na krześle. 
Pom; Ah iakże W:PaniDobrodzieyka 
B3 ftra- 
en — ; ye ——— mecz zz 
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ftrafanie zmizerniata! żal mi ferdecznie 


W. Pani Dobrodzieyki. Chciey mi po- 
wiedzieć, co Jey dolega? 

Piefcicka, Stękaiąca zawfze, Ah uko- 
chany Mości Panie Kumie! radabym W. 
Panu - -- powie--- działa, gdybym-- mo- 
gła - - - odetchnąć, Oto ftralzną --- mam 
| dufzność. Ah ia nędzna kobieta! Do- 
ktor radzi,abym fie z iedney izby do dru- 
giey przechädzala. Lecz--- gdyby mi 
pierwey-- -nato wlał moc y fiłę.--O iak 
| nikczemne zdrowie ludzkie! iuż podo- 
bno nie zadlugo--- hedzie--- mby ko- 
| niec. Coz mam---czynić? zgadzam fie 
ı y nato. . 

Pom: Bez tey zbyteczney apprehen- |} 
fyi Mościa Pani Bun. W.PaniDo- & 
¡ brodzieyka tylko moiey medycyny. Do- 
| bywa flajzeczkę, Oto wtey flafzeczce 
| Bayduia fie wiayftkie Apteki Warfza- 

wikiel 
| Piefeiche. Stekaige. Ukochany Mężu! 
| £o.daley--- to Mi-»- gorgey --- czuie 
| 1uZ Ze. -- każ zawołać pare ludzi urzę- 
fi dowych. --- Oddalaige fie od tych do- 

czefnych. rzeczy, uczynię Teftament. Do 
Pomagalfkiego. A cóż tam porabia Jeymć 
| W.Pana, czemu mię przecię nie nawie- 
| dzi? 
Pom: Na niefzczęście ma znaczną wi- 
| zytę.. Ale wieczorem będzie miała ho- 
| nor fłażyć W.Pani Dobrodzieyce, 
Piefeicka, Ah ieśli na ten czas tylko 

iefzcze 


a 
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iefzcze będę Żyła, to rada Jey bede. By- 

la dzis u mnie zrana y dała mi przyczy- 
ve do wielu mówienia. Może, żem przez 
to fobie y zafzkodziła. Była bardzo we- 
fota y ślicznie fie uftroila.- --- Ale to 
wfzyftko próżność. Febra iedna lub kol. 

ka--- yiuż ci po nas, a fuknie zoftaną -- 
ciężko mi mowić --- iuż ledwie flowo 
wymowie.-- Ale! Coz to Jeymć W. Pa- 
na a fiebie ma za wizytę? --- Chociażby 
mie była do fiebie prof fifa, nie mogłaby m 
była w takiéy fłabości fluzyé--- Ah 
mon Ceur! pomacay moie ręce, tak zi- 
mne iak lód, inż fily uftaig.--- żwawo, A 
czemuż nie macalz? Wizak iefzcze y 
roku z fobą nie zyiemy, a inżemci o- 
brzydła? O ia niefzczęśliwa! 

Pie/cicki. Ah nie gnieway fie moie fer- 
ce! bo z żalu nifzczeię, y fam niewiem 
co czynię. Pobiegnę czym prędzey do 
Doktora, y na kolanach go bedę profił, 
żeby ci fporządził balfam życia. Bo ia 
nigdy na to nie pozwolę, żebyś miała u- 
mrzeć. 

Pom: O iak W. Pani ftrafznie blednie- 
iefz. Poydę ia czym predzey po lyfzkę. 
W. Pani Dobrodziey ‚ka. koniecznie mo- 
iey mufifz zażywać medycyny. odcho- 


dzi, 
SCENA JH. 
Piefcicki Piefoicka. 
Piefcicka: YA Mężu, a kochafz- 


że 
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Że mię iefzczeć U lak wiele cię znowu ta 
mola choroba kofztować będzie? Lecz 
dla mnie rzęcz nayokrutnieyfza, Ze gie 

bie mon Mignon! mam ~ opufzczać. 
Honor, pompa, bogaćtwa y wizyltkie 
inne rzęczy fą dla mnie obaietne y wca- 
le o nie niedbam. Ah iak delikatne kró- 
tkie nafze było pożycie! czylim cię kie- 
dy fowem lub kwaśną miną przez te 9. 
mieliecy óbrażała?--- Z wawo. Cdz to, 
vic mi nie odpowiadafz? kamienne, wi- 
dze, mafz ferce, iuz o mnie niedbafz? 
iuż myślifz oinfzey? o iak zimne poty 
na mole biia! umieram! ah umieram? ` 


SCENĄ IV. 


Cia Jemi Pomagalfhi z filżanką w ręce, 4 
>. Pom: Ma$era Pani Kumo! MościaPani 
Kamo! wypiy W. Pani czym prędzey, 


allekuruie, że pomoże chociażby... 
Piefticha przychodząę niby do fiebie, O 
wątpię--- bardzo--- żebym --- to po- 
traila - - - wypić - -- Doktormi luz rece- 
pte zapifał - - - Mon cæur eo też Doktoro- 

wie powiadaia o moiey chorobie? 
Pom: Ey niech.tam powiadaią,co chcą, 
zazyi,W. Pani Dobrodzieyka moiey me- 
dycyny,a zapewne zdrową będziefz. Do- 
ktorowie! Doktorowie! ia te przyfłowie, 
fuga medicos; iefzcze ze fzkoł pamiętam, 
y trzymam; żę żaden Doktor, naylepizy 
Doktor... Mne W: Pani Dobrodzieyka 


' fiuchay, mnie. O gdybym ia by! mężem 


W. Pa- 
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W. Pani, dawno byś mufiałą. wypić tę 


moię medycynę. 

Piefcicka. Czyliż W „Pan, nie okrutnym 
ieftes Tyranem? Kat z mieczem za kim 
fhoigc więcey ma nad nim niżeli W. Pan 
nademną kompaflyi. Gdybym.ia umarła 
od tego lekarttwa, coż by mite W.Pana 
ubefpieczenia pomogły? O iak mi gorą- 
co około ferca. 

‘Piefcicki. Wypiyże, wypiy moie fer- 
ce! uczyń ta dia mnie, Ja bym dla mito- 
ści ku tobie 'cały. dzbąnek lekarfiwa 
wypił, 

Pom: Niechze tak długo nie trzymam 
tey filżanki. Obaczylz fama, Ze fie zaraz 
W. Pani Dobrodzieyce poprawi. 

(M Piefc'cka. Juz mi lepiey ieft, Ja niech- 


© ce tego lekarftwa. 
Pom: By munfz W. Pani.Dobrodziey- 


| ka zażyć, Żeby fig znowu. nie pogor- 
fzyło. 

Piefcicka, W. Pan mie chcefz konie- 
cznie w ziemię: wprawić. 

Pom: Jeżeli.W.Pani odtey, moiey me» 
dycyny. umrzeiz, ta kaze fie żywo zW. 
Panią. pochować. 

Pirfcicka, Ale iaprzez to iuż nie ozyie 
Piejcicki. Nie nalegay W. Pan iuź, kie. 
dy nie może, Leczczy. nie mógłbym ia 
za nią tey medycyny. zażyć? może Że 
iey praez. fimpatya będzie fkuteczna. 
Wizak mąż y. zona. fg iednym ciałem? 
kiedy fię nią brzydzi, nie trzeba, żeby 
iey zażywała. Pom: 
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Poms Z pizep »rofzeniem Mości Panie 
Kumie!-W oe su ales troche nadto a= 
que vite łyknąć. Jeymé konie tznie fa- 
yć. Powi- 
nienew fie ftarać o iey zdrowie, yb bli- 
zniemu radą y uczynkiem ile możności 
moiey przyflużyć fie. 

Piefe icha, Ah teraz mi fie ferce mufia- 
ło, urwać! 

Pom: Ale tylko W. Pani „prędko ZA- 
ayt, ferce znowu przyrośńie.  Tylko;| 
mnie W. Pani Dobrodzieyka fluchay, y 

czym prędzey zażyi tey Bg A 
ią dla pray! flugi Jey Etre potym u- 
czymić przy rzekam, 

“Pie/cicka. W. Pan nie przeftaniefz mię, 
widzę, męczyć. Dayże iuż W. Pan, przez 
gwałt wypić mufze: pie. Arsgremi ręko- | 
ma, ficha. Ah wfzakci to gorżciey(ze iak | 


‘fama śmierć! 


Piefciski. Panie day! Żeby ci było fku- 


i teczne y na zdrowie, moie ferce! 


Pom: A to co? wfzakfię W. Pani mar- 
fzczyfz liak Rinoceros? czy W. Pani nie 
czuiefz, iak pali po pierfiach? Teraz 
trzeba bez uftanku głośno gadać, żeby 
ta medycyna nie zoftała na pierfiach, 
boby Jey pluce y wątrobę zapaliła. 

Piefcicka. Czyliż W Pan niezboż ny 

człowiek? cóż mi W.Pan za piekielna 
fiarkę dales? 

Piefcicki. Mości Panie Kumie VieZeli mi 
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wpedzilz, bądź pewien, że miecza nie 
uy dziefz. 

Pom; Ey ce mie W,Pan tam mieczem 
ftrafzyfz , ia to lepiey rozumiem. Ale 
trzeba uftawicznie głośno mowić, bo 
inaczey za nic nie ręczę, 

Piejcicka. Złośliwy człowiecze, ia z 
fłabości ledwie fowo wymówić mogę, 
prędko. WizakZe tchu niemam ? zkądże 
go wezmę? z tą przeklętą medy cyną! 
boday byś W.Pan na moim mieyfcu za- 
chorował. 

Pom; Gaday W. Pani wciąż, iefzcze 
mafz oddech sadza dobry. 

Piefcicka. Co? ia mam.dobry oddech? 
prędko. Smiefz fię W. Pan mnie chorey 
kobiecie fprzeciwić 2 oto W. Panu po- 
wiadam, ze ani witydu .ani ludzkości 
nie mafz, iezeli mie W. Pan z fwoia 2 ŻO- 
ną ze świata zgladzifz. - A kiedy ia iuż 
w grobie leżyć będę, Mąż moy na was 
bedzie narzekat. 

Pom; Ale W. Pani zaraz uftaiefz. 
Trzeba GA cięgiem „gadać. Oto W. 
Pani zaczniy fię kłócić z z mężem. Patrz 
W. Pani! ¡ak tam ftoi, jak żeby mię chciał 
otruć, ato dla tego, żem W. Pani był 
tak ufufzny. 

Piefeicki, Ah Mości Panie Kumie! ia 
cały drzę od. ftrachu. 

Piefeicka. Twoie drzenie bynaymniey 
mnie nie uzdrowi, iefzcze niewiefz mon 
cæur! co we mnie utracilz lecz poznafz, 

ah 


s 


ah poznafż dopiero po moiey śmierci. 
ERA Raster Z Pets 
Pow: Dofyć ing. tego dotyć. Teraz 
W, Pani mufife- fie troche przefpać, Żeby 


Hel: Jmć Paa Wietrznikowfki' chciał 
¡by fie dowiedzieć „czyli iefzcze będzie 
potrzebny, bo chce iuż:iśĆ. 

Piefeich. Z krachu zapomniałem. na- 
wet o tym poezciwym.czleku. 

Piefcicka. Mòn cur prowadź mię zno- 
wu do łóżka, luz nie mogę dłużey  fie- 
dzieć, Niechże Pan Wietrznikowiki fu, 
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SCENA Y: 


Ciż fami Helenka: 


‘iwo wemnie fprawi. 


Pom: Bardzo. dobry, Ja znowu Za 


- pół godziny ptzyidę do W. Pani Dobro 


dzieyki, Możefz W: Pani iefzcze porcyą 
tey medycyny wziąć do fiebie. odchodzi. 
z mezim, y Pomagalfki chee isc, lecz, He- 


lenka ma niego kiwa. 


miennie.wyzmaie, co, za fkutek to lekar- | 
$ 
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| 

| Helenka Pomagalfhi. 

| Pom: W czymże mam fłużyć W. Pan- 
nie! czy W. Panna także niechcelz za- 
żyć moiey medycyny? 

Hel: Bynaymniey. Lecz, chciałabym 
fię W. Pana fpytać o iednę rzecz. Chciey 
mi W.Pan z łafki fwoiey powiedzieć, 
gdzieś kupił materya na ten robron, w 
ktorym Jeymć W. Pana widziałam, bo 
iek, bardzo śliczna y wielce mi fig po- 
doba. ; í 

Pom: Kupiec pewny, ktoremu pomo- 
głem do odebrania Wexlu, darował mi 
onegday całą fztukę, każałem z niey od- 

> kroić Zonce na robron, a refztę, ktora $ 
zupełnie wy{tarezy na robron, gotowem % 
W. Pannie fpuścić za pomierną cenę. 

Hel; Ah gdyby zaraz był gotowy, da- 
ła bym W.Pańu, co bys fam chciał. Mam 
iutro -z pewnym kawalerem -w kumy 
frac, w Niedzielę zas poiade z nim, na 
fpacier do Marymunta. Trzeba mi ko- 
niecznie nowego röbronu. 

Pom: Kiedy W. Panna chcefz, ia fpu- 
fzcze, W, Pannie robron moiey żony, 
wizak W. Panna znią iefteś iednego zro- 
NI A iey każę czym predzey infzy zro- 
Bios > 

Hel; Mówifz to W.Pan? Ah niewypo- 
wiedziang będę miała obligacyą. Ja W. 
Panu odroboty dubelt zapłacę. A ponie- 

waż 


waz tey materyi iefzcze w Warfzawie 
po iklepach nie doftanie, dam W. Panu 
za każdy lokieć dwa złote wi ięcey, niżeli 


kofztuie, 
Pom: Ze 


rad w (mutku y radości Muze. Miey W. 
Panna tym czalem ftaranie o Panią fio- | 
fire, żeby fie letko 'mogła fpocić, abym 
ia przez moię medy cynę tobie zafluzyt 
na honor; ; za ‘pol godziny będę znowu u 


W. Pa ah twa 


Hel: Ale ten robron ¿dam W. Panu 
na niego zaraz 20. Czerwonych złotych. 
Ah Oycem mi fie W. Pan pokaguieiz! 

Pom: „M e turbuy Ge W. Panna zaraż 


go W.Panva będziefe miała. Tym cza- 
fem kłania odchozi, Su 
SCENA VI. 


Hef: Att Mościa Panno! ferdecznie fie 
raduie, futro w kamy ftoiąc w wielkiey 
będę parada ie. Jiné. Pañ Pomagaliki chce 
mi fpuścić nowy robron (wey żony, y 
każe Jey na yea miaft infzy zrobić; ma 
iefżcze tyle tey famey A. 


Ma, gd: 


| 
fprawdea flowa Pana Wietrznikowikie: | 
go; trzeba by fi fig nam iefzcze dziś ftaraé | 
o żałobę; y. jakże bys, W. Panna iutto 
paradowala? 

Hel: Choć bym wfzyfikiemu, co ofi 
mówi, wierzyła.przecię temu nigdy wie- 


Bree 30 Bore, 


soda y nato: Ja przyłąciołotn 


Helenka Magaitfa. 


Bardzo dobrze. Ale jesli fie 


rzyć 


RZ Bi Rec if 

rzyć nie mogę, ażeby Pani fioftra moia |j 

| tak prędko miała umrzeć. | 
PF; > SE 8) ZA x = EN i 

Magdufia, Pani fioftra W. Panny ieśli |} 


zeliabiała zewizyitkim po lekarftwie Pa- 
na Pomagalikiego. Mainz gorączkę, y 

zaczyna wcale od rzeczy gadać. 
Hel: To by mi fig podobało. Boday te 
Yi 


chorobę! caly by mi interefs zeplowalá; | 
SCENA VII. 


Tez fame IP iutrznikowfki. 
Wirtr: jakże fie ma Jeymć Pani Pie- 
feicka? wiem, Że iefzcze bardziey zefła- 
biała. Ofoz to fkutek lekaritwa Pana Po- 
magalkiego! 
Maga: Prawda: inż- Zaczyna od rze- 


czy gadać, y niżelim tu przyfzła,tak wiel- & i 
ki miała paroxyzm, że ią czterech ludzi 


przedrym nie chorowała, teraz dopiero 


ledwie va łożku utrzymało. 

Wietr: jato zaraz wiżyfiko przewi- 
działem. Coż W. Panna iefzcze wątpifz 
teraz o moiey fcyencyi? Lecz przynay- 
mniey poyde do niey. 


Helen: Ale W. Pan, Mości Panie Wie- | 


trznikowiki dawno mi iuż obiecałeś o- 
powiedzieć moie przyfzie fzczęście, -O- 
Bącz W.Pan teraz mi na ręce, czyli 
poyde za pewnego kawalera z zacney 
famili albo, nie? 

M ieir: Coż W. Panna przez to rozu- | 
miefz?- | 
Hek, Oto to: Jak moy Karolek przyie- | 


zie, 


Sy” v 
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dzie (boterazielt w Par yin) a dotrzyma 
mi danego Nawa, -c2yliz 1a ftaiąc fie 
dziedziczką 20000, Czerwonye sh złotych, 
nie będę mogła: ye wielka y flawna Pa- 
nia? Mowże W. Pan ‚predzey,oto moia 
reka trochę zbrudzona, bem SU? 
wizyltkie liity od mego Karolka prze 
Gucati: y zapomi iatata fe umyć, bot by 
daleko była biel{za, 

W ity pats gaiqe naveke. Awfzakze 
ta ręka iako Atabafterieft-biala! 

Maga: G ‘zyl W... Pan »z chiromancyi 
zgadywalz ? Ale powiedzże W. Pan, 
czy Panna Helena ma fzczęśliwą rękę £ 

Witr: W yśmienicą wa tękę. ‘Patró 
W. Panna iak piękne pagórki, iak*wfpa- 
niała linia honoru, iak ogrompy (tol, iak! 
# wyborva laia główna. Oy mufi Jeymé 

anna Helena mieć wielki rozum. A tu 
--- ale ~~ 

Hel: Coż to? W.Pan fie z zaftanawiafz? 
Alboz ta linia -niebefpieczna? 

Wietvs Bynaymniey, Lecz, gdybyś 
fie W:Panna nie witydziła,” mogłbym tie 
długo nad nią:zabawić. 

Helen, Cz zegoz ia fig mam wftydzić? 
Wiem że ta linia ieft linia miłości. Mow 
W.Pan śmiało. Mam iuż lat 16. apodo- 
bnom czytała ‘o miłości ‘wiecey, niżeli 
mi o niey W. Pan’ powielz. 

Magd: O! powiadayże W. Pan Mości 
Pane Wietrzoikowiki! y wyiaw mi ca- 
de iey En „y intrygi miłości. Kto też 

tera- 


teraźnieyfzym iey ieft kochankiem? Czy 
i możefz mi to W. Pan z 

W wtr: ofro pótrząc na rę , o 
nie mylę, ieftto pewny zacney y boga 
tey familii, | j 

Hel: Prawda, prawda Mości Panie | i 
Wietrznikowiki, W. Pan bardzo madry 
człowiek: 

Maod: Ale czy patra! 
rozeznać, czyli nifki, alb 
dy albo ftary, boga 
bno fie od W. Pana ża wiele domagam. 

Wietre Jeft---frzedniego wzroftu. 

Hel: Prawda, prawda ieft frzedniego 
wzroftú. Ah iak młoda y śliczna biała 
¢ twarzyczka! 

G Wietr: Jet młody y ma okdlo--= tg. 1% 

8 albo 20. lat. A 
Hel: Ah % radości Scılkam y caluie 

W. Pana, wfzyftko W.Pan zgadłeś. | 

Wietr: Jelt bardzo maiętny y bogaty.. | 

Hel: Oy zapewne, póki tu w fzkołach 
był, w lamych bogatych paradował fa- 
kniach, czafem złotolite nofił kamzelki, 
a to wfzyftko z niewypowiedzianym 
guftem. 


Magd: W.Pan, widzę. tyle wiefz, ia- 
| 


La 
12 


+ 


ko fama Panna Helena, Aleiefzcze o ie- 
dio fmiem fie W. Pana pyrad , ieśli to 
zgadnielz, to Zapewne wiefz-wfzyftko. 
| Jakie też cu ma włofy y jakie oczy? 
|| Pier: patrząc długo wa rękę, lewi- 
dze ieft bialey twarzy y ma oczy --- 
niebiefkie = -- tak iet: piekne niebiefkie 
E 


oczy 


pit (a men 
Be = 24 ur 

oczy: y wloly- - - iafne ale pięknie fryzo- 
waue, jakże nieprawda? 

Bel: Ah! prawda, prawda, wfzyftko 
- Wi Pan zeactes; ma duże poważne oko 
niebiefkie, a-wloly-ialkrawe, ale tak mię- 
| tkie iako naydelikatnieyfzy iedwab. A 
| śliczney lego nowomodney fryzurze a 
la Gregne, nie mogłam. fie y napatrzyć. 
Wiecey iefzcze W. Panu powiem; przez 
cztery lata: z miłości ku mnie „ani w zi- 
mie ani lecie kapelufz na iego głowie nie 
poftał ; Ale zawlze czy to w defzcz. czy 
«wy pogode chodził - -.- Chapeau bas. Jam 
lie iuż obawiała, Że mu albo zimno albo 
żbyteczne gorąco zafzkodzi. Lecz bynay- 
muiey, bo zawize był piękny, modny 
Me y grzeczny. Nieba! przyprowadźcie go 


| 
Suey RE p 8 
W “ak naypreazey. 
Masd: Z przeprolzeniem W, Pana, 
gdzie też teraz zoftaie Kawaler Jeymé 


T 
| 


|  Bietr: Jélt teraz'w cudzych kraiach, 
klecz tu za pare lat powróci do Warfza- 
“wy, y fwego dotrzyma flowa. 

Hel: Jakiego to Mowa moy zloty Wie- 


| Panny Heleny,czy tu w kraiu czy tez.<. 


| trznikofiu, coz te W.Pan przez to. fowo 
| rozumiefz? 

*Wietr: Alboz tie przyrzekł, ze fie z 
| W. Panną ożeni? przypomniy tylko W. 
| Panna fobie; kiedy odiezdzaiac pocało- : 
yal W. Panne. 
| » Hel: We drzwiach, prawda, prawda. 
4 


jisliwić! poyde, y zaraz w liście, ktory 
kdo niego napifałam; napifze na pochwa- Í 
lle W.Pana poitikryptum, — | 


AKT IL 
SCENA I, 

Magdısfa |, ietr znikowfki. 
Magde T Eraz mię fama ftrach bierze 
Mości Panie W jetrznikowiki; 

lo ani Piefcicka, iako W.Panu iuż wiado- 
mo, od rzeczy gadała, y ftrafznie iak mnie | 
tak Pana Pomagalfkiego y iego żonę 
[zkalowała. Co wiek@a W “Pana famego 
nazwała glupim. Zkad rzecz iawna, że 
out byé bardzo faba. 
Se Mair: podobno iuz nie ‚zadtugo be- $ 
lzie po niey, bo miarkuię, Ze iuż w dro- $ 
dae ieft wielki paroxyzm. poydę przy - | 
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| 
| laymniey iefźcze do niey, poki mdwy 
die utraci, 

Magd: Ah dla Boga! zapomnialam , 
miałam iey pofłać po y cerulik cą, aby iey 
krew puścił. odchodzi, 

SCENA IL 
Wietrznikowjki, Piefcicki. 

Piefcicki. Ah ia W. Pana fzukam dla po- 
ciechy y ratunku! iuż fobie y rady dać 
nie mogę.. Świat cały na mnie fię wali, 
bo fie moiey Jmci co moment pogorfza, | 
10) „gdybym i łą przynaymniey przez płacz 
móy mógł uzdrowić, krwawemi 3 


płakał łzami, cak żą kochsm ferdecznie. 
Ca Wietr: 


min 


Zu 


POMS R 36 ER 
| > Wretr: Od tego czafu, ji akem od niey 
A peed doftała idż gorączkę y od rze=; 
| zy gadala,tak dalece, że y mnie famego 
| 


mocno fzkalowata. 

Piefcicki. Dla Boga! czy to W, Pan 
| wfzyltke z ręki przewidziałeś 2 zaden 
(człowiek więcey z chiromancyi wie- 
dzieć nie może, ¡ak W. Pan. Wybacz iey 
| W.Paa;, ieśli w gorączce jakie flowko 
|| przeciwko W. Panu mówiła. Bo ktoż w 
cakich okolicznościach może być Panem 
(wego rozumu? 

Mietrs Wizakze ią ledwie czterech 
męfzczyzn na ten czas utrzymało? 

„Piefcicki. Co W. Pan przez to chcefz 
mowić, że ią inż mufieli trzymać? Nie:co 
dotego jelzuze.nie przy(zło, bo fama fpo- 
) koynie leżała do tych czas, "tylko ze od 
EL a gadała. 

W ietr: Niechcę ia fie oto z W, Panem 
fprzeczać. Dość natym, Zem na iey rece 
widział czterech Metzezy zu, ktorzy ią 
trzymali. Może to być, Że to tylko pod 
figurą było, to iek: e iey w chórobie 
dopomagaia. 

Pie/cicki. Dobrze W. Pat mówifz. Do- 
ktor,y W. Pan, y Pau Pomagalfki y ia ie- 
fteśmy cztery; === co ley dopomagamy. 
Ale chciey tu:W. Pan z iafki fwoiey tro- 
che zaczekać: teraz ufnęła, Jak fie obu- 
dzi fpoyrzyiz jey iefżcze raz na rękę, 
ieżeli fig przez ten czas iaka linia nie 
odmieniła. 

Witr: dobywa pópiers. Oto odryfo- 

z wang 


KS] 


ZZ 
we 
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waną, mam rękę Jeyinci. patrz W. Pan! 
tnlr między wielkim y fkazuiącym pal- 
cem, tu, dielt dłoń, tu fą linie y pagorki; 
krótko, mówiąc Carpus y: Metacarpus, 
Thenar y Hypothenar, widzifz W.Fan? 

tu ieft linea: vitalis naturalis y -- - patrz 
W. Pan vitalis. ieft bardzo’ krotka: 

Pie/cicki. Ah móy kochany Nosci-Pa-, 
nie Wietrznikowfki! czy nie możnaby. 
iey trochę pociągnąć? 

-Wietr: Patrz W. Pan daley: tu przy 
końcu linea vitalis ieft punkt, ten zna- 
czy teraznieyfzą chorobę Jeymci. 

Piefcicki.. Ah: ten. niefzczę efny punkt! 
czemu on nie ieft na ręce nay gibwaiey, x 
| zey mojey nieprzyiaciolki? Nie pokaż 
5. mi W: Pan, więcey tey linii, bo bardzo 
à brzydka, aż mię mdłości biorą, kiedy na 

nią patrzam. ią 

Wietr;. Potym punkcie ano 
kończy fig linea vitalis. Więcey niechce 
mowić. 

Piefcicki. „Ah ia niefzczęśliwy, | czy. 
iuż wcale Zadney dla, mnie nie ma na-. 
dziei? Nieofzacowany Mości Panie Wies, 
trznikowiki!. cto W. Pan male za ak 
fatyge kilka czerwonych złotych, jader, 
ze) moia jeymć ozdrowieie, to--- 

Wier: Coz to ieft Mości Panie. Pie. 
fcicki? czy Wi Ban.tozumielZ; 2e.19,pie- 
'niądze biore za. moie:' TARO 
śmiefz mi W. Pantaką podłość przy pifać? 

Piefcicki. Ale ia tego by naymniey W. 
Panu nie dale iako zapłatę, czynię to je- 

ER ~ dynie 


ÁS En 


: RU 38 Re 
| dynie na znak nafzey pizyiaźni, y dla 
tego: raalo W. Panu ofiaruię, ponieważ 
: wiem, że W. Pan bogactwa nie lubifz; 
Wietry Ha! pod taką kondycyą, to 
prayimuie. N 

Piefcicki. Ah kochany przyjacielu! pa» - 
miętam, żeś mi W. Pan powiedział, iż 
także 3 linii na podefawach' można wie. 
le koniekturowad; terazby właśnie na 
to porą była, kiedy fpi. 

Wretvs Bardzo: dobrze. Wizyftkom 
gotow dia W. Pana uczynić. Upewniam 
W. Pana, Że nawet ną pierfiach fa pe- 
. wne zhaki, z ktorych można mieć wiel- 
kie. światło w Chiromancyi. 

Piefeicki. Na pierfiach? a co na to po- 
dobno moia leymé nie zezwoli, Zobaczę, 
3 ieśli fie obudziła. odchodzi, 

: SCENĄ IH 
E Wietrznikow/ki, Mogdufa, 
Maga: Pöydz. W. Pan czym predzey do 
| tego pokoiu, bo tu leymć prowadzą, že- 
_ by nieco po tych mdłosciach przyfzia do 
fiebie. Jet tylko en negligeeubrang y nie- 
H chce. Żeby ią widziano. 

Wierz Niebogo! podobno to będzie 
oftatnia jey przechadzka. Pöyde ia ztąd. 
Bądź, W.Panna zdrowa, odchodzi, 

SCENA IV. 
Mugdufa, Piefciake prowadzona od Męża 

Pitfcicka fighaigea, Ha niefzczęście- 
| »- ledna mdłość - - - po drugiey --- ani Po- 
| magalikiego modycyna --- ati krople 

Dokto- 


W 


gi ga to podobno śmierć. 
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Doktora- - - nie pomagaią. - - Ah Mościa 
Panno źle fie zemną dziele. --- Y W. 
Panna mię--- widzę -- - mocno żałuiefz. 


Magd: Ah Mościa Dobrodzieyko! gdy- 
bym leymć przez móy żal mogła uzdro- 
wić, W tym momencie mufialaby bye 
zdrową. Ale fie W. Pani Dobrodzieyka 
nie alterny, ia mam dobrą nadzieie;zwla- 
fzcza żeś W. Pani Dobrodzieyka światu 
iefzcze mocno. potrzebną. 

Piejcicki, Oy zapewne y światu cale- 
mu y mnie, 

Piefcicha fitkaiqc. Ciefz mię W. Pan- 
na, ciefz; ia naylepiey wiem, co fię ze- 
mną dzieie, - - Nie fpodziewałam fie me- 
go końca tak prędko -- - ah ¡akze mi no: 


Piefcicki, lezeli koniecznie iedno z 
nas ma umrzeć, to ia umrę; aty moie 
ferce maíz żyć. Bo ciebie Żaden grób 
nie godzien, 

Piefeicka. Ah! gdyby cerulik prędko 


---przyfzedł--- może żeby mi pufzcze- 
nie krwie nieiaką folge--- uczyniło --. 
0--- luz mi y --- mowić ciężko, --2 


Magd: przyidzie en wnet, bom pofla- 
ła iuż dawno po niego. 
SCENA V. 
Ciż fami, Pomagalfki z. fługą. 
Pom:. Upadam do nóg Mościa Pani: Ku- 
mo., A cóż? czy ia nie. lepfzy niżeli to. 


Doktorow ? ¡ak fie W. Pani Dobrodziey 


ka maíz po moiey, medycynie? H 
; © 4 > Pie- | 
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Piefcicka fiękaiąca. Ahi- -~ iefzcze go- 
zey. iak przedtym. 

Pom: A to bardzo dobrze. Bo pier- 
wey mufi być gorzey, niżeli może być 
| lepiey: 

Prefi 


'efctoki. Prawda; bo dlaczegoby mi 
Nieba mialy leymć zabrać? iefzcze y ro- 
ku z fobą nie Żyjemy. 

Piefeinka, Ab --- znowu mdłości - -- 
| gdzież ią letem? ah gdzież ieftem? 
Piejcicki. Oto. we moich. rękach iefteś 
' male ferce! y ztych ani śmierć ani fam 
: diabeł ciebie nie wyrwie. 

Pom: Moiarada, Żebyś W. Pani konie- 
cznie igfzcze raz zażyła moiey medy- 
cyny, bo wiem dowodnie,że na wfzyft- 

ko fkuteczna. 
.  Piefcicka. Als niechcę, niechce; wole 
_ przez całę życie moie chorować, niżeli 
iefzt ze raz tey trucizny zażyć. Ale fobie 
kaze krew. puścić. : 

Magd: Mości: Panie Pamagalfki, po- 
|. śley W. Pan z laiki fwoiey fwego fluge 
| po cerulika. Niewiem, gdzie fię tąk dłu- 
go, bawi: 

Pom; do. fugi. Odday, mi te rzeczy, y 
biegay po cerulika, : 

Magd: Co to W. Pan malz w tym pa- 
kieciebiezeli fo. fame lekarftwo, nie wat- 
pic. Ze leymé wnet: będzie zdrożyą. 
Pum: To nowy robron mojey żony, 
| tpuscitem: go Pannie Helenie, ponieważ 
iutro: ma w, Kumy fłać. Zonka moia o 
tym: nie wie, wziąłem go: anie z 

i Za- 
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fzafy, a krayycu pofłałem e 
mey materyi, żeby ley zaraz na wy zro- 
bit, chciałem fie. w tym Par anie Helé 
nie przyfłużyć. 

Piejc! cha. Ja hędzna kobieta! ja na 
śmierć chorgie, a fioftra moia: tak. lek. 


= 


? 


komyślna myślić œ nowym. röbranie, 
żeby ftala w Kumy --- gdybym przy- 
naymniey gadać mogła, --- Ca,to.iey za 
rozum! my: o.ftroiach.,, o.fpacyerach 
y o uciechach, gdzieby fie w łzach to- 
pić y naygrubf fzą żałobą odziewać po- 
winna, Odebrad Pani Pom: agalikiey ró 
bron.--- Na to nigdy nie pozwalam. Pe- 
ślę zaraz do- Teymci Pani Pomagalíkiey 
oznaymić ley o tym, 

Magd: rozkłada vöbren.. Ah Mo- 
ścia Dobrodzieyko; patrz: W. Pani Do- 
brodziey Ka, co to za. śliczną. matenya! 
taki róbron. powinnabyś. mieć, y być 
choć raz w nim na Ipacgenze W liczney 
Copan, wilzytcyby. fię. dziwowali, ta- 
kiey paradzie. ości Panie Bracie, kup 
W. Pan jeymai taki róbron, patrz W. Pan,, 
iak Jmć Pan. Pomagalfki ku fwoiey ieft 
grzeczny,tak wi fzy fc y mezowie być po- 
Winni. 

Pom: Prawda, ia. fwoiey. fprawuie,. 
czego tylko chce, 

Pre feicki. Moie ferce! gdybym.cie za- 
raz zdrową mógł widzieć. w tym robro- 
nie, dałbym za, niego pół moiey fubftan- 
cyi. 

Mag: Ah Mościa Dobrodzieyko fpro- 
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buy, W. Pani Dobrodzieyka ten Jróbron, 
bo właśnie iak na Jeymć zrobiony, zo- 
baczyfz w zwierciedle fama, że iak An- 
iol w nim bedzielz wyglądała. Mości 
Panie Bracie! wizak go W. Pan dafz w 
prezencie Jeymci, ieżelifię na nią zda? 

Piejcicki, Całym fercem, choćby zloty 
był cały, zaplace go. Prawdą, Ze trochę 
przyciężkie czafy, ale cóż czynić, z ko: 
chania ku Jeymci rad wfzyftko uczynię. 

Pom: Lecz Panna Heleną co na to po- 
wie? 

Maga: Aniech powie, co chee, Jeymé 
powinva mieć prym. Czy. Panna Helena 
ma tak bogate fuknie czy nie, ona ma y 
tak dofyć fukien. Ah Mościa Dobro- 
dzieyko! włóż Jeymć tylko. ten [róbron, 
wiem, że z niego będziefz kontenta. 

"Piefcicka. Ey (wawolniczko! iakże 
W. Panna tego ‘po mnie mozefz wycią- 
gać? akadze mam brać tyle fil? podo- 
bno prędzey mi fie trzeba poftaraó o 
śmiertelną fukienke, 

Magd: Porzuć W. Pani Dobrodzieyka 
te myslis. a pódź zemną, mocya bez te- 
go: W. Pani Dobrodzieyde bardzo po- 
trzebna, ia W.Pania ślicznie ubiare. Nie 
baw W.Pani, ia wiem, że moia rada fku- 
tecznieyfzą niżeli wfzyftkie recepty, 

Piefcicki. Ah moie ferce! gdybym cię 
w tym róbronie mógł zdrową uścifkać, 
iuż bym cie-na rekach zawfze piaftował. 

Piefcicka. Ah mon cur! do czego ty, 
mię przymufzafz? wiefz, Ze; nie ma Ža- 
dney 
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dney ną świecie rzeczy, ktoteybym dła 
ciebie nie uczyniła; lecz nader flaba;jie- 
| tem. - Zdaie mi fie w:prawdzie, iakoby 
| mi medycyna Jmci Pana Pomagalikiego 
| chciała folge uczynić; ale kto wie, czy 
| przez te porufzenie znowu bardziey nie 
' ofłabieię: 
Pom: Ey bynaymniey. Nie bóy fie W. 
| Pani, owfzem agitacya W: Pani bardzo 
potrzebna, Uczyń W. Pani moiey medy- 
|, cynie ten honor, y. włóż na fie ten no- 

Wy róbron; może być, że wtym no- 
| wym róbronie nowych nabędziefz fi, 
tak Że iefzcze dziś mazura zemną wy- 
fkoczyfz. 
Piejcicki, Profzę cię ze łzami, moie feree! 
, Ruchayze Jmci Pana Pomagalfkiego y 4 
| Panny Magdaleny , wfzakże widzifz, Ze 
oboie o twoie zdrowie pilne maig fta- 
ranie. 

Piefcicka. Ha dla miłości ku tobie mon 
ceur, Y na perfwazya W. Panitwa od- 
ważę fig na to. Mościa' Panno Magdaleno 
, prowadZ mię W.Panna do moiey izby, 
ale mię W.Panną mocno trzymay , bom 
| tak flaba, żeby mię mucha wywróciła. 
| 


cos 


Magd: Nie turbuy fie W. Pani Dobro- 
dzieyka,utrzymam ia, y tak W.Panią u- 
ftroię pięknie, ze fie świat będzie dziwo- 
wal. W. Panowie tu;cheieycie, zaczekać, 
póki nie-powröciemy. 


SCENA: VI. 


Pomagalfki Piefcicki, © ; i 
Pie- 


Piejcicki. hey oe tod Nicbal žeby fie mo- 
iey jmel poiepfzyto; bo Pan: Wiemzni- 
kowiki nie dobrze mi coś prorokował. 
Pom: Pan Wietrzuikowiki: jelt głupi 
yalwoiy chiromancya; od czegożby 
, miała być maia medycyna? wizakem 
mówił W. Panu, że na wizyftkie defekta 
ieft fkuteczńe: gdyby igiefzeze raz za- 
Żyła; całe życie aniby Ja palec. wiecey 


| gaboials Ale, ale.--- Mości PavieKumie, 


keto. ag; tan róbrom zaplaci 2 przynay- 
mnie: trzeba, mi cokolwiek zarobic. 
Piefeicki: Jezeli w mim: mię 
zdrowa ZOBACZĘ, dam. W. Sr to. Czer 
Ay ch.złotych profity A za medycy- 
nę: Jego: dozgonnym bede diuzni kiem; 


-y, da famey śmierci Wi Pana moim nal 


Ze obronicielem. Ab gdyby tu pa > 


nadefzlal. >: 
SCENA VIL 
Cig fami. y Wietranikow fki. 

Wiety: Nie przelekniy,fie. W. Pan Mości 
Panie Piefcicki, bardzo-tie źle dzieje z 
Jeymoscia W. Pana, Widziałem; Ze przy» 
biegł Cerulik, a Panna Magdalena, bardzo 
płakałą. 


Piejcicki, Ab! ia, niefzczęśliwy.!. cóż: 


ia pocznę? ucieka. 
SCENA” VIT. 
Pomagaljki Wietrznikowfki. 


Pom: A byties“W. Pan u Jeymć Pani 
Piefcickiey 2 
2 Wietr: 
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Wietrs Nie byłem w prawdzie uniey 
w izbie, ale wpodle niey zaraz w po- 
koiku examipowatem nieco ielzcze ley 
przypadki. Yow tym przyfała do mnie 
Panna Magdalena bardzo ftrwezora, pro- 
fząc migyabym czym prędzey pobiegi po 
Jmei Pana Piefcickićgo. 

Pom: To rzecz nie podobna. PaniPie- 
fcicka zażyła moiey medyeyny, y ta ko+ 
nieeżnie iey mufi pomóc. 

Wietr: Wiem ia dobrze, że iey mes 
dycyna W. Pana od śmierci bynaymniey 
nie obroni. 

Pom: Y ia wiem,że iey W. Pana pro 
roftwa bynaymniey nie żalzkodzą. 

Wietr. Człowiek weale nie uczony 
śmie.-- i 

Pom: Prawda; żem nieuczony. Lecz 
bądź W..Pan madrym, y chelp fie z fwo- 
iey.Profeflyi, iak chcefz, wiem da przecię, 
Że ona z piekła rodem. 

Wietr: Mos Panie z czoła W. Pana 
poznaię, że W.Panu.czegoś nie doitaie, 

Pom: A ia z-wiafrey W. Pana mowy 
dochodzę, żeś hardy, pylżny, ludzi nie- 
roftropnych zwodziciel, y otzutt. 

Wietr: Czytam zupełnie z iedney li: 
niima twarzy, W.:Päna, że niygłowniey- 
‘ego w fobie chowafz wieprzyiaciela 
FOZUMD. E 

Pom: A ia nie patrząc ani na twarz 
ami na reke W. Pana, wielce fig obawiam; 
Żebyś. z wielkich kontemplacyi, przy 
prołeflyi fwoiey nie ogłupiał: SCE 
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SCENA OSTATNIA. 
Cit fami, Piefcicka,Pie/cicki, Magdufiz, 
W ietrzuthow/fhi chce uciekać. 
Magd: Hey! hey! Mos Panie Wietrani- |. 
kowiki!-a dokąd? mam tego za---kto | 
ucieka. 
Picfcicki. ‚Ah. ukochawy. Mości Panie || 
Kumie! ktoby fie fpodziewal przed go~ | 
dzina, żeby. moia Jeymć tak prędko do | 
fiebie:przyść miała? Patrz W.Pan! oto | 
znowu kwitnie iak róża watpie, żeby 
fama-Diana mogła być pięknieyfzą, i 
Biefcicka, Nie cietz fie tak'bardzo mon | 
ceur) widzifz, ze fię z miłości ku tobie ' 
przezwyciężam. Tym czalem Jmci Pa- | 


3 nu Pomagalikiemu y lego medycynie | 


dozgonnie obowiązaną bedę, iżem*z tak ' 
niebelpieezney wyfzla choroby. Ah Mo- 
ści Panie Kumie! poday'W.Pan tę fwo- | 
ią receptę do druku na pociechę wizyft- || 
kich chortiących żon. Ale ezym ia W. | 
Panu za te dzilieyfzą przyfługę odfluze? 
‘Pom: WealeniczymMosciaDóbrodziey- | 
koltylko chciey W. Paniprzed wfzyftkie- ` 
mi młodemi vy ładnemi żońkami chwalić || 
mote medycynę. Prayznam fie, Ze to|fo- 
bie:zarwiękfzy mam honör, iżem WPa- ` 
nią Dobrodzieyke fzcześliwie wykuro- | 
wal, y proroćtwa PanaWietrznikowfkie- || 
go ‘Zigrontw: obalił, jak, gdybym od ' 
wizyftkich-Akademii-lekarfkich był Do- 

‘ktorowany. 
Maga: Czy uwietzyfz'W. PaniDobro- | 
dziey- 
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dzieyka, ze Jmć Pan Wietrznikowfki ko- 
miecznie iefzcze dziś fwemt proroćtwa= 
mi Jeymć: chciał umorzyć y do grobu 
wpędzić? 

Wietr: Niechcę iafie wtym iaftyfiko- 
wać, ale tyle powiadam, że dufam, pe- 
wnosci moiey nauki. 

Piefcicki. To prawda: Cóż W. Pan te: 
mu winien, Ze linie y punkta czałem i= 
naczey pokazuia, a inaczey fie ftaie. Te- 
mu nauka W. Pana bynaymniey nie ieft 
Winna. y 

Piefcicka dojW ietrznitowfkiego. leżeli 
mi W.Pan iefzcze raz medycynę) Imci 
PanaPemagalikiego będziefzganił;ftrzeż 

| fie, żebym W. Panu kiedy trucizny nie 4 
zadala, bo wfzyftko mi iedno, czy taki * 
falízywy Prorok y matacz iak W. Pan, 
naturalną śmiercią zginie albo nie. 
Wietr: Ars mon habet oforem niji igno- 
vantem, 
Pom: Sames W. Pan ignorantem, ale 
nie ia. 
Magd: Ale, dobrze żem fobie przy- 
pomniała Mości Panie Wietrznikewfki 
W.Pan widzifz, że leymć Pani Piefcicka 
¡uz zdrowa ,'W.Pan powiedziałeś, ieśli 
fie to dzis itanie , Ze fie datz exentero- 
"wać. Teslis więc człowiek poczciwy, 
powinieneś flewa fwego dotrzymać, Po- 
dobno Cerulik tu iefzcze ieft. Ta fama'dla 
publiczney ciekawości zatę operacyą 
zapłacę. Wieirznikowfki tciemnie ucieka 
4 g Zeatrum, 


Pie- 
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tefcickt do Bony, 


O iakeś piekna w 


tym nowym róbronie ; moie ferce! nie- 
anie mi fie wnim Be 


wypowiedzi: 


Za tydzień tweie na rodziny, ne 


znowu kupię prezent. 
Ale leymć Pani Pomagalfka 
co powie, jak fie dowie o tym? 2 

* Pom: Ot o fe W.Pani Dobrodzieyka 
bynaymni iey nte do intro nowy dla 


. Prejcicka. 


niey gotowy będzie, ktory ieśli bę 


nak 


an 


tore c 


AZ e, 


az 


z lepizym oußem, wolno W. Pani będzie 


wes G, 


ktory fie fpodoba, Ale trzeba, 
żebyś W. Pani "Dobrodzieyka po moiey 


medycynie koniecznie miała mocyą; al- 


bo potancuy 
(obą prze 


my tego Maz 
eso roku tia srefela W. Pani 


utka; co 


smy z 


tancowalis ley ind Pantha Magdalena nam 


oa 
5 


o Zagía na 


Piefcicka, Ale czy tylko potratió, bom 
iefzcze troche faba. 


Profeeninim. 
Piefeicki. 


czniem köntent, że moia Jeymć przy ta- 
„aftała, Pana Pom: agilfkiego 
medycyta mul być Bi Ge td 
wiedział, czy ią fam dyftylinie, czyli też 


kich fitach 2 


ią Kupnie? ? 
Magd: Nie 


daig sv blawatny cl 


klawikórcie. 


© ikem kontent! 


fam = ią robi, ale ig prze- 
1 Tklepach, Panu Po- 
magaflkienmu' dzięku y fą obowiązani, 
aiam jméPanta Piefcicka' úleczyla, do- 
brze powiadaią, Że fzczęśliwy bierze a 


nie zaffuzony. 
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